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Reke bieży spokaynie, Zefir igra z zioły, 


Beliada się rozśmiata 1 Świal był wesoły. 


POWSZECHNEY ZABAWIE POŚWIECONY. 


Pismo to zależące od wspólnego kaprysu I ydawców i Czytelnikow, wychodzić będzie 


tymczasem bez prenumeraty, co Sobota o 


KRAKÓW. 
KTO SIĘ NIEPOCZUWA, TEN NIEMA URAZY. 


A jeżli mówić-- tedy słuchać jey potrzeba , 
Bo prawda, wszyscy wićcie, niskąd jedno z nieba. 
KOCHANOWSKI. 


Przed kilku laty, w Paryżu, gdzie 
równie jak i u nas, milsze jest zawsze 
to co pochlebia, niżeli to co prze- 
strzega; wywieszono na rogu najgłów— 
nieyszey ulicy sążnistą Satyrę, ledwie 
nie każdy stan dotykającą. Maostwo cie- 
kawych tłoczyło się w to mieysce,i każ- 
dy łakomie czytał ten uszezypliwy ka- 
talóg wad i uchybień człowieka, po- 
czem szedł wswoją drogę, Z miną sto- 
sowną do wrażenia, jakie na num sa~ 
tyra zrobić mogła. — Właśnie ci którzy 
się do niczego niepoczuwali, z nayspo— 
koyniey*zą twarzą wydobywszy się z tłu- 
mu, zapytywani od nowo nadchodzą 
cych, co by to było? —?Satyra i nie 
więcey, odpowiadali. — A nakogo ? — 
Na błędy, dziwactwa, i zarozumienia 
ludzkie, — "Po nic do rzeczy! krzyknął 
wreszcie jąki$ /cxszambelan «w kaczko- 
war fzynomiją, może ktoś bydź tym 
obrażony! — Niezdaje się, odpowie mło- 
dy uczeń Filozofi: tam niemasz wspo— 
mnienia osób, tylko powszechne wady; 
memasz Niczyjego nazwiska, tylko spis 
imienny Smieszności,— To bardzo żle, 
powtarzam, krzyknie jeszcze głośniey 
Ezszambelan, to pask wil!— Bardzo WPa- 


na przepraszam, odeprze mu stary An- 


o 
E- 


3. po południu u Nlateckiey, Explarz gr. to. 


glik; paskwii ma tylko wtedy tę obu— 
rzającą własność , kiedy wytyka osoby. 
po imieniu. ,, — 


Zimna uwaga Anglika, niewstrzy— 
mała gniewu Pana Exzszambelana, któ- 
rego już wspomnienie śinieszności do- 
tkliwie obraziło, i właśnie w tem, kie- 
dy się ciskał zażarcie na wszystkich sa- 
tyryków, nazywając ich bocianami; mi- 
mowolnie usłyszał kilka głosów powta- 
rzających mu ztyłu: ”To prawda, że 
„ ten Pan Ex, jest bardzo śmieszny 
p człowiek !,, — 

Usłyszawszy te wyrazy i uważa- 
jąc je za skutek przylepioney satyry, 
rzucił się Faszambelan z garstką pota- 
kujących sobie, i zdariszy karię z mu- 
ru, na czele ich poszedł prosto do 
Komnmissarza Policyi, i stawiając przed 
mm rzekł: "Móy Panie! w twoim o- 
kręgu dzieją się gwałty i nadużycia; 
spukoyność publiczna jest naruszoną; 
honor ludzi uczeiwych , utalentowa- 
nych, użytecznych, it. p. wystawio- 
ny na pośmiechowisko uliczne. Czy- 
tay isądź. Ja, jako Szambclan!. żą- 
dam nayprzód zadosyć uczynienia ; 
a tych Panów z kolei wysłuchać ra- 
czysz. „, — 

Komrmissarz zajął mieysce, — pro- 
sił Pana Kaszambelana siedzieć , i po- 
tem przeczytawszy satyrę, pytał każde- 
go zkolei, co w niey przeciwko sobie 
wymierzonem Znayduje ? — 
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Exszwnbelan był naturalnie pierw- 
szym który rzekł: Jeslem tu wyrażnie 
zaliszowany, to wyraźna do mnie przy- 
mówka, i w dowód Że tak jest: niech 
ci Panowie świadczą, że mnie prawie 
palcem wskazywano i w głos śmiesznym 
nazwano, a to oczywiście po przeczy- 
tanin tego ucinku: "Sq ludzie, którzy 
„ ayniewinnieyszy Żart, z gniewem 
„ obracają do siebie, i przezto samo 
,„, stają się godnemi żartów.,— Kom- 
misarz spoyrzawszy po tey cytacyi w 
rozindyczoną twarz Erszambelana, 
swiemógł się sam wstrzymać od śmiechu 
dociekając przyczyny, dla którey mu 
się dostał przydomek $imicsznego. Na- 
stępnie słuchał innych: 

Ja, rzecze muzyk, niemogę strawić 
obelgi, jaką tu wyrażanie do mnie w tey 
apostrofie wymierzono: ” ielu dzić par- 
„ taczów muzykalnych, uchodzić chcą 
„ za wirtuozów. „— A o jakimże in- 
strumencie jest mowa?— O wszystkich. 
A WWPan na jakim grasz? — Na wszyst- 
kich. — *Móy Panie, odpowić w tedy 
kommissarz, przymówka ta, nieobrazi 
zapewne Zailiota, chociaź on tylko gra 
na Bkrzypcach.„,— 

Z kolei wystąpił pierwszy komedy- 
ant z prowincyi, który wyczytał w sa- 
tyrze le wyrazy: * Przesada jest królo- 
„ wg miernych talentów , wielką taje“ 
» mnicą ograniczonych głów, boginią 
„ dramatystów dwudziestego czwarte- 
„ go rzędu, — i żądał poszukiwania 
autora, ogłaszając się bydź przez ten 
sposób prawie imiennie zadzierzgnię- 
tym: *Jestem od lat 10. artystą tragi- 
„ cznym, komicznym, i śpiewakiem! 
„ Siostra moja Panna Lili, w tychże 
„ wszystkich rodzajach sztuki celuje. 
To dziwna rzecz, odpowi z powagą 
Romuisarz, że żaś Talma, Potier, Pa- 
ni Fodor, Diuchenois, Mars i t. p. ci-- 
cho na to siedzą, chociaż tu w stolicy 
grywają codzień, a WPan czujesz się 
znieważonym. Za pozwoleniem, do któ- 
regoź też tak rzędu artystów, Siebie i 


siostrę swoję liczysz? — No! ja gry- 
wam te same role co 'Talma, ona te 
same co I)uchenois i t. p.— To niesta- 
nowi nic jeszcze ; bo wierz mi WPan, 
Że im miernieyszy aktór, tym większych 
się mu rol zachcićwa.— Więc należemy, 
odpowie trochę rozjątrzony tą flegmą 
kommis3arza aktor, przynaymniey do 
arlystów drugiego rzędu. — Przy tak 
piękney opinii o swóy wartości, dzi- 
wno mi, że WPan obrażasz się wspo- 
mnieniem aż dwudziestego czwartego?.. 

—”A więc żadney sprawiedliwości 
nieznaydę ? — Lecz jakieyż Wban żą - 
dasz? — Ukarania satyryka. — Jeszcze 
raz WPana zapytuję, czemże on cię o 
braził ? — Poniżeniem talentu mego. — 
Jak widzę, rzecze zniecierpliwiony kom.! 
missarz, ja tu z WPanem do konca dziś 
nietrafię.— Ja muszę mieć satysfukcyg.- 
Dohrze! będziesz ją miał Mości Panie 
Artysto drugiego rzędu, ale mi WWPan 
day napiśmie zeznanie, iż całą treść 
satyry, wyłącznie do siebie stosujesz.— 
Dziękuję Panu Kommissarzowi zatę ra- 
dę; toby gotów kto powiedzieć;że ja się 
tym sposobem do partactwa przyznaję. — 
Oczywiście i bardzo słusznie, ja sam 
tey chwili podobnież myślę o WPanu, 
bo inaczey niebyłbyś w liczbie skarżą- 
cych.,„= 

Po odprawie artysty drugiego rzę- 
du, — wystąpił jakiś otyły Jegomość, 
mający minę lichwiarza, i ten zrobiw— 
szy pełen gracyi ukłon kommissarzowi, 
przybrał nągle poważną postać i gło- 
sem Cycerona zaintonował: *Dopokąd- 
że to pióra w żółci maczane, będą 
napastować cnotę i gorliwość obywa- 
telską i nayślachetnieysze poświęcenia 
się dla dobra Publicznego, nazywać ku- 
glarstwem i szarlataniją ” Tyż to sza- 
nowny Cenzorze spokoyności publiczney 
ścierpisz, aby w twoim okręgu, Śmiano 
afiszować tak obraźliwe apostrofy ? — 
aby ogłaszano po rogach ulic takie 
blużnierstwa ? Bo cóż znaczy, proszę 
się zastanowić, jeżeli nie widoczny pa- 
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skwil na moją menażeryą zwierząt któ- 
rą powiększając codziennie, staram się 
oŚwiecać Paryż w historyi naturalney, 
tey jedyney xiędze mądrości ludzkiey ; 
co znaczy mówię to uszczypliwe zda- 
nie: "Sg tacy spekulanci, którzy za- 
„  dzierżawiwszy sobie fanfuronadę, pra- 
» gng kuglarstwem i szarlatanią wma- 
„» wiać w ludzi, że małpa jest lwem 
„ bengalskim co do sity; Vestrisem co 
„ du skoków, Pine'tym co do zręczno- 
„ Ści?,, — Mości Kommissarzu! moja 
menażerya jest pierwszą w Europie! 
moje zwierzęta niesą zbierane po przed- 
mieściach Paryża i przechrzczone z małp 
na lwy; moje zwierzęta są szlachetne- 
go rodu; bo ja wszystkie znacznym ko- 
sztem sprowadzam Z za morza! Nadto, 
moje zwierzęta są do tego stopnia już 
oswojone i zbliżone do poznania, że 
w krótce z nich teatr sformuję. Osłu- 
piejesz WPan kiedy się dowiesz z pism 
zagranicznych, (bo Paryż niegodzien 
tego abym w niewdzięcznóm mieście z 
moją szacowną menażeryą dłuższy ba- 
wit) że moje zwierzęta grać będą sztu- 
ki dramatyczne w pantominie, i opery 
głosami! Jutro wyjeżdzam na prowin- 
cyą. [am więcey energii, więcey zapa= 
łu do historyi naturalney i sztuk pię= 
knych jak u was! Lecz WPan się u- 
śrnićchasz ? szydersko na mnie poglą- 
dasz? Już jestem w domu, już wiem kto 
autorem tego paskwilu. Wybornie Mości 
Kommissarzu, żegnam Pana!—,, 
*Nischże ci anieli torują drogę do 
wyjazdu ztwoją całą menażeryą; i że- 
bys więcey tu niewracał, możesz so- 
bie skarby na; prowincyi zgromadzać; 
rzekł kommisarz śmiejąc się do rozpu- 
ku;— i wy moi Panowie, co lu jesz- 
cze zostaliscie, dla wynurzenia skar 
waszych, zawoła na resztę obecnych : 
jeżeli tak dobrey jesteście o sobie opi- 
nii jak ci czterey Jchmoście, którzy 
dopiero z tąd odeszli: niemacie się po- 
wodu żalić, bo Ja wam w imieniu Praw- 
dy zaręczam: Że ta satyra jak uważam 


tyczy się tylko: ”Partaczów chcących 
» zapomocą niezgrabney fanfaronady 
» uchodzić za mistrzów, sztuk wyzwo- 
» lonych; — starych fircyków , którzy 
» udają wielkie figury, miemajac gro- 
» sza w kieszeni; słowem wszystkich nie- 
» dokańczonych ludzi, wmawiających 
„ bezczelnie w świat, Że są jego ozdo- 
„ bą., Wiem że tutay z was żaden, 
za takiego się niema; jeżeli więci mnie 
chcecie wtey piękniey opinii o zacno- 
Ści waszey zostawić, wyjdźcież tylnemi 
drzwiami, ażeby nikt niewiedział, żeście 
tu na satyrę z żalami przychodzili.,, 


Spoyrzawszy po sobie reszta oskar- 
życieli, wydała głośne smićchy, i każdy 
poszedł w swoją stronę z zupełnem za- 
dowoleniem, z perory Kommissarza Po- 
licyi. — 

Tegoż samego wieczora byli u nie- 
go na Wisku naypierwsi artyści stoli- 
cy, urzędnicy, literaci i t. p. żąden 
niewspotnniał o satyrze, a gdy im by- 
ła okazaną, przyznali zręczność auto- 
rowi w malowaniu Smieszności ludzkich, 
litując się nad tymi, których rozgnie- 
wać, zamiast poprawić mogła.— 


Zdarzenie to wypisane z pism ob- 
cych, równie jak była n. p. powieść o 
Synie Melpomeny z dziel angielskich 
Goldsmitha, z przestosowaniem do kra- 
jów iczasów wytłomaczona;umieściliśmy 
dla tego pod artykułem Krakowa; aby 
w oczach tych wszystkich, którzy nas 
niegrzecznie o Paskinady posądzają, 0- 
czyścić się z tego ubliżającego dobrym 
chęciom zarzutu; — bo nigdy nie- 
było i niebędzie płochością naszą do- 
tykać osób, tylko wady ludzkie malo- 
wać: między któremi znaydą się może 
i takie, do których i my się poczuwa- 
my, atoli ręczemy zało, iż się do nich 
niebędziemy przyznawać. — 


+ 
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NOWOŚCI KRAKOWSKIE, 


Uroczystości MFielkanocne, odbyłe 
się u nas wtym roku nadec wesoło i 
przyjemnie. Począwszy od wielkiego 
Piątku aż do Środy, dzień w dzień 
mnóstwo ludu zapeiniało ulice i plan 
tacye dokola miasta. (Odwiedzanie gro- 
bów przez Piątek i Subolę, przyniosło 
znaczna sumi:aę pieniężnego wsparcia 
dla ubogich; — całą Niedzielę i Pome- 
działek da południa zajęły święcone;— 
po połudmu EŁMaUS na Zwierzyńcu, 
muno wichru, piaskiem oczy zasypują- 
cego. We wtorek sławna MĘKAWKA 
połowę ludności krakowskiey wypro- 
wadziła na Podgorze. Do boo. chłopców 
ulicznycii okrywało górę zwaną fuze- 
mionki, ubiegające się za chwytaniem cis- 
kanych sobie orzechów, pierników, bu- 
ek, plackow, jay, kiełbas a nawet cza- 
sem i ogryzionych kości z szynek. Poli- 
cyani pilnujący tutay porządku, przy- 
minszeni byli dopuszczać się porywania 
Sabinek... bardzo p.janych; które ina- 
czey mogły były karki połamać * wra- 
cając zgóry na dół. Do późney nocy 
powracali do domu zwolenmey tey doro— 
czney uroczystości; naturalnie Sabinki, 
dopiero nazajutrz rano zeświiem wra- 
cając wytrzeźwione, zamykały chwa- 
lebnie szary koniec.— We środę był da— 
ny, kosztem jednego z członków , To- 
warzystwa lobroczynności, Bał na do- 
chód ubogich, na którym znaydowało 
się wiele osób.— Dzis daje tu powtór- 
ny koncert na fortepianie P. Hauk u- 
czeń sławnego Humm!a, młody arty- 
sta rzadkiey doskonałości, Ww Swojey 
sztuce. — 


Onegdy osądzono tu dwoje mło- 
dych kochanków, stanu wieyskiego, ocb- 
wimonych ze zbiegu okoliczności o mor- 
derstwo, na kilkonastoletnie ciężkie 
więzienie. 


Kompanija aktorów pod Dyrekcvą 
P. Skibimskiego w Lublinie, znalazła 


tam chlubny pobyt 'przez całą zimę: 
N:e wystawiano w prawdzie ć» dwaty= 
godnie aowych oper naypierwszych kom- 
pozytorów, bez dsbraney orkiestry, bez 
śpiewaków i dekoracyi; wystawiano raz 
w b. tygodni, lecz doskonale wyuczone 
i ozdobnie oddane dzieła liossyniego , 
Webera i t. p. 

Ma: ny pod ręką list prawdziwego 
znawcy i przyjaciela sztuk pięknych, 
ktory widział Paryż, Neapol, Wiedeń, 
Drszdno i Berlin, i uroczyś ue nas za- 
pewnia: Że wydziwić się uiemógł lu- 
belskiey orkieswze, z kiłkunastu powię— 
kszey części amatorów zebrańey , jak 
czysta i bez naymnieyszey skazy, exe- 
kwowała trudną muzykę iVebera. Pani 
Skibinska zachwycała ciągle swym gło- 
sem. — Opera Pana Skibinskiego , ma 
procz tego dwie iune dobre śpiewaczki, 
tenorzystę P. Zaleskiego 1 kilka osób 
zdatnyvch do chorów. Kompanija ta 
wyjeżdza na zinię do Wilna. — 


DROBNOSTKI i ANEGDOTY. 


Prawdziwemi regularnemi i nigdy 
niepsującemi Się repetyerami są pie- 
czeniarze, bo usławiczne repelują. — 


W Anglii wynaleziona teraz aowy 
sposób na pokrycie bankructwa. Ku- 
piec będący wtym przypadku, spro- 
wadza zwykle mnóstwo farb w różnych 
kolorach, i tak swoy deficit koloryznje 
niemi, Że wexle zjego podpisem z rąk 
sobie wyrywają. 


W. pewnćm towarzystwie opowia-- 
dano, że sławna Spiewaczka Pani Waar 
Aai śpićwem wybawiła swego mę- 
Ża z więzienia. Zaledwie to powiedzia” 
no; pewna Jeymość zaczęła nurić piosn- 
kę. ŻO zmiiuy się kochanie, zawoła na. 
nią mąż, przestań W Pani śp ewąć, je- 
żeli niechcesz, aby mnie w z'ęto do kozy!,, 


KONIEC TOMIKU ‘L 


